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P o l e m i k a
„Czas" zwraca uwagę na 

„gleicłiscLaltowanii-e" Gdańska, pi 
j*ąc :

„Hitleryzacja Gdańska .obi iak wiel­
kie posiępy że , gle'.cl.sch;.ltowunie‘‘ 
wolnego nń»st* z T.zecią Rzejzą jest 
Jui tylk< kwestią BMBu; tneba się

W  obecnej konstellacji wojny 
domowej w  Hiszpanii, mimo roz­

d ę ć  z tym falctc... liczyć . jego kor paczliwe wysiłki czerwonych na-

S S S S L S r a  T Ł t  W  “  ■ *  -  b l »k t a  mięciem
I poiy.^CTK robić z tej sprawy un. Madrytu. Wojna odmowa we.dzie 

d‘etal. i nadawać jej rozgłos więc w* nową fazę, w której do 
przekradając) rozmhrj lego incy­
dentu Zgiełk dziennikarski jest nie­
zawodnie potrzeorty gdy irzeba pjr-i- 
»zyć opinię puoliczną w pewnym kie­
runku, jest jeurtak niepożądany guy 
wrtac* w  zakre urzędowej polityki 
zagnuiitzrwj państwa. W danym wy­
padku należy czynnikom uupowl 
ózlalntn pozostawić inicjatywę, 
względnie decyzję, —  nie wyrzek ijąc 
się oczywiście analizy cagaor.ienia

Słusznie. Tylko dziś trudno po­
zostawić czynnikom oapowieazAal- 
r.ym całkowitą inicjatywę i cał­
kowitą decyzję.

Złudzenia
„Wara zaw ski DttęnniK Narodo­

wy” pisze słusznie o naszej poli­
tyce kresowej.

„Ziemie Wschodnie jako kraj o lud­
ności mieszani; t przev.jgi typu tak
zwanej ludnością „iami;lszej p >w - ■ ,,omięci7V nich wszakże trzy wy-
men byl sta. się zremcą oka .iasz-] * J
polityki państwowej. Polityka ta pc 
wmna bym być oohczoup na szybkie 
apOtvzzenic tycn ziem, nule wszytt- 
KO zaś in. ezyokie ich skolonizowanie, 
gdy i  Jest to jedyny skuteczny środeK,
Apewmający należyte zrasianie się 

tego obf' stu s restią Polski.
Tymczasem uprawiano tam „walkę 

t polskim nacjonalizmem” i zakładano 
płptnkrv -uchów nacjonalistycznych 
nh polskich, łudzą., się. że w ten spo 
sol nawiązujemy do tradycji Polsk.
Jagiellonów.”’

SłuMnie. A lć  Koniecznym wa- 
runŁtem jest aeć ludność' kreso­
wej jakąś wiizję nowej przyszłej 
Polaki.

Polak, diisiejsza nie jest w 
Udani* m m  iw ko go  zachwycie.
Nikt a k  miic uwiera/y, ;akiś ta­
jemni* chowany j.rogram zaoia 
waignstKo zm.un„ć na lepsze

Któ ncuzic m m  liipniitó
po zwYdięstwie powstańców

nazwy właściwego rządu preten­
dować racz< j będą powstańcy, niż 
dotychczas uznany jeszcze rząd 
frontu ludowego.

W  tej sytuacji warto jest zasta­
nowić się, kto będzie, podmiotem 
przyszłych rządów hiszpańskich, 
kto ze Strony dzluicjszych powstań 
cow sianowić bęazie wiaściwy o- 
środek decyzji. W ydaje mi się iż 
zagadnienie to traktowane j*at w 
sposób zbyt uproszczony, „row - 
staiicy” bowiem, luo „narodowcy” 
są zbiorem elementów dość złożo­
nych, co też nie pozostanie bez 
wpływu na obraz ewentualnego 
przyszłego rządu w  Madrycie.

Dużo jest grup składających 
Bię razem na pojęcie powstańców,

Pod kocem
„Polityk” z „Gońca W arM aW - 

skiegó” tak ocenia stan robot, 
p ro w a d z o n y c h  n a d  zorganizowa­
niem oboiu Koca:

jyrnczaseitT cóż widzimy? 
pewne kroki organizacyjne. zapo­

czątkować w  ciągu lata zostań o- 
xsc«" zupcłnlr zaftTeOhane Cu więcej! 

Wewnątrz sanacji zanuasi zapowia­
danej koncfcńtfacj! sjł ouse.w ujemy 
postępując) proces rozktauu we

rożniają Się swą WAgą i liczebno­
ścią.

Grupa w o jskow a
Pierwsza z nich o najsilniej­

szym walńrte technicznym to a r ­
mia, wokół której zgrupowały się 
inne elemcnty powstańcze. Zawo­
dowa armm hiszpańska posiadała 
zawsze charakter wyDitnie eks­
kluzywny oparta zaś była na sil* 
nym tradycjonaliżmie, wyrosłym  
głównie z dziedzicznej, rzec moż 
na, służby wojskowej. Dzięki tym 
cechom zachowała swą niezależ­
ność wobec prądów radykalizmu 
społecznego; nie była jednak ob­
cą grze politycznej, w której oczy 
wiście b ia ły  udział tylko najwyż 
sze czynniki 

Armia n u  posiada charakteru 
ani wyraźnie monarchistytzneBc 
an; republikańskiego- Gen. Fran­
co jest republikaninem z przeko­
nania, podobnie jak jego brat 
słynny lotnik m ajor Meli o Fran­
co, który organizował rywoiucję 
przeciw Alfonsowi X III Gen. Mo 
la fflh Opinię zdecydowanego mo- 
n&rchrstjTj inna otBeOTudi y armii 
nia objaw .agą Sfwyćh przOKó.iań,

nowi jednolite i zdolne aowódz- 
two, doskonale wyekwipowane te­
chnicznie i dobra, jalk na wbosan- 
td hiszpańskie, okganiEacja.

Kariiici
D ragą grupą są ocłwtmicy, re- 

ąueies, kari iści nawarscy, którzy 
od lat 100 pozostali wierm potom 
kom Do«n Curiosa, pretendenta do 
tromj hiszpańskiego ze siuftrszej 
linii Bourbonów hiszpańskich. Ce 
chuje ich olbrzymi fanatyzm idei 
monarchia tycznej, żarliwa wiara 
katolicka, odwaga i poświęcenie. 
Im należy zawdzięczać powodze­
nie powstania wojskoivego, gdyż 
przyłączyli się oni natychmiast 
do niego, oddając się pud dowódz 
two gen, Mola, uważając it w 
pierwszej Jlfiifi należy uwolnić 
Hiszpanię od zmory komunizmu, 
a spory ustrojowe oa łożyć na pó­
źniej. Jakkolwiek więc ich ducho 
wy przewódca ks.ążę Carlos Bour 
bom '..marł niedawno bezpotom­
nie, trwają nadal bohatersko w  
szeregach powstańczych. Społe­
cznie są raczej konserwatystami, 
nie obcą jest im jednak myśl re-

dzieli ich obok momaichizmu tak 
ie  aadawniona nienawiść do ro­
du gen. Primo de Rjyeiry ponie­
waż pradziad jego zgniótł powsta 
nile Karliatów w  pierwszej poło­
wie X IX  w.

Falanga.
Falanga —  to, młodzież hisz- 

puństka, zorganizowana przez sy 
na zmarłego dyktatora Antonio 
Primo de Rivera wzoruje się 
talk programowo jak organizacyj­
nie na fasz/źmie włoskim i cie­
szy uię Jego sympatią. To awan­
garda młodej, narodowej Hiszpa­
nii. Dążeniem ich jest postawie­
nie Hiszpanii znów u w rzędzie 
państw o snaczeniu światowym. 
Ich to hasłem jest „Arriba Eespa- 
na una, grandę, libra”, liczbowo 
słabsi są od Karliatów, lecz mają 
większe możliwości rozwoju. N.e- 
stety ich szef uwięziony przez 
czerwonych przepadł bez wieści, 
nie pozostawiając godnego siebie 
następcy.

Inne grupy jak silna swego cza 
su C. E. D. A. partia demokratów 
chrześcijańskich Gil Robles‘a, któ 

iormy społeoznei. Ciekawe jest iż i ry okazał się zupełnymi tchórzem 
od trzeciej giupy falangisiów ' i karierowiczem, —  mdykaii Ler-

rouxa —  nie odgrywają prawie 
żadnej roli, podobnie zresztą jak  
integralni monarchiści, którzy pc 
zamordowaniu Calvo Sotelo zu­
pełnie się rozpierzchli.

Czy wrócą Bourooni?
Spór o władzę rozegra Bię więc 

między irzema pierwszym, grupa 
mi. W ydaje się jednak pewnem, że 
w razie zwycięstwa powalania

; jest ła&~

Nzuka w yborów  
amerykańskich

I W ed łu g  outatnich wiadomości, 
' zwycięstwo R josevelta  w w ybo­

rach am e*/kańskich w yda je  się 
niewątpliwym . Pow sta je  pytanie, 
jak  sobie ten fakt wytłomaczyć?

M ogłoby » ę  W ydawać, że wynik  
powinien być odwrotny. Dotych­
czasow a, polityka Rooset elta w y ­
w o ła ła  w  szerokich kołach społe­
czeństwa am erykańskiego bardzo  
duże niezadowolenie. W ydaw ać-b>  
aię w ięc mogło, że 2wvcięstwo

H iszpanię czeka d y k ta tu ra 'w o j- p fzyp^dnie jego  przeciwnikowi, 
skowa. O powrocie Bourbonuw Tym czasem spraw a tłumaczy
m owy ni© ma chwilowo. T iw a jlie  po p rostu : Zw ycięstwo Roose-
dyktatury w ięc za leć .c  bąduie od ! *1,a zw-ycięotwcm radykała  

tego, na jakin. elem enck . p r ą  się R‘ł08- velta nad konserwatystą  
wajskow i, czy tworzyć będą coś Landonem . tołcczeńc-iw a  chcą 

w  rodzaju  naizego P  czy wy , zn,!ai1 1 si? irr nie zapropu- 
biorą  jak iś . jednolity Kierunek nuje 2nn an doorych, to w olą
ideowj* Dużo sympatii łączy ich 
7. falangistami, a poparcie W łoch  
zdaje się równie przychylać sza- 
ię na falangi stronę. Falanga  
dziś jednak nie reprezentuje po­
ważnej siły, by ją  tylko wyłącznie 
można było brać w  rachubę. Pfzy- 
szry rząd hiszpański będzie w y­
padkową kierunków powstań­
czych, budów i  zaś nowej praw ­
dziwie narodowej Hiszpanii potr­
wa jeszcze długo'

S l .  N ...i

Gen. Franco sKri... Warszawo
W o js k a  p o w s ta ń c z e  na  O kęc iu

WrlęwTficgb Poszczególne grupy zrze v/ązyęcy4 ,j.udnaK podobno należą
‘ ikKiwa- ongiś w  b ł ouaalają się od sie- 

Wt tu.az bardziej. Obi skraydła sa 
racji łwiasrrwatywiie radykalne, prze- 
kształcajr się w ugrupowania opoz 
tylne, naprą uczę" izultają sobie 
także Odręonycn orog 1 „oprawdy 
(rudno byiołw wskazać w tej chwili 
choibr walą grupę, która m ogłar« się 
sta kaorowytr zu^zątklem prac orgu 
ubuttyjnycit płk- Koca.’"

I dódair'«
A  wtęc i smias* nowego pr‘>gran,u 

ł  nowtg< obozu „tara nctOa; arb; 
t r t ż t  lednoBtW. Tantyk# zam iasi stra 
tegł'.'

do tajnej j‘unty wojskowej, której 
nie identytikowałbym z masone­
rią wbrew szerzonej obecnie opi­
nii. —  Siły armii to głównie le­
gia cudBOziemska, składająca się 
przeważr e (.mimu swej nazwy) a 
Hiszpanów, wojska tubylcze z tla  
rokka, mahometanie -dobywający  
dziś Z powrotem Hiszpanię oraz 
niektóre garnizony krajowe i 
gwar da a cywiina. razem przeszło 
70 tysięcy ludzi. O sile ich sta-

Czytając komunikaty z teatru 
wojny w  Hiszpanii, czytelnicy 
wtykają się *, tałym ezeregitm  
nazw miejscowości podmadryc- 
kich, które dla polskiego ucha, 
nawet najbardziej obeznanego z 
geógraiią, brzmią egzotycznie i 
obco VaMem jro, Villaviciosa, 
Villaverde, Getafe, PintO, te 
nazwy nią uplastyczniają sytua­
cji pod Madrytem w chwili obec­
nej. Spróbujmy zarys frontu pod 
Madrytem przetransportować na 
mapę ■ okolic podwarszawskich. 
Wśród nich dobrze znanych nazw 
—  Pruszków •>-Ożarów, ‘■Zakro­
czym —  kreślimy, z zachowa­
niem oczywiście skali mapy, li­
mę frontu narodowych wojsk hi* 
szpan skich, nacierających na sto 
licę.

Gen. Franco io liia  aię ao gra­
nicy wielkiej Warszawy... N a pół 
nocnym fcaćhudsle W ojska naro­
dowe opanowały Zakroczym( do 
tak daleko leży mniej więcej od 
Madrytu sławny Escurial), a 
przesuwają się ku półudn.twe- 
mu w^scr.odowf aowiodujemy się, 
że w ręku powstańców znajduje 
się Borzęcin i le  linia wOjsk gen. 
Franco przecina tor kolejowy 
W arszawa —  Błonie, o parę żale* 
dwie kilometrów cd Ożarowa, 
Pruszków jest juz W ręku pow­
stańców, a najbliżej Warszawy 
znajdują się te odciwaty powstań 
cze, które zdobyły Villftvćrde... 
bo mniej więcej w  okolicach Okę­
cia. Skoro już muWa o Okęciu, 
trzeba powiedzieć, że lo-Jnisko 
Getafe zdobyte przez powst. ó 
ców, leżałoby gdzieś między Ra- 

Piasecznem. w  d*I- 
front powstańczy

między Wilanowmm a Piasecz-1 raj w godzinach porannych —
nem, odchylając sńę następnie w dzisiaj może juz gen. Franco
;i(runku na Górę Kalwarię. wkracza... w granice Wielkiej

Tak wyglądała sytuacja wczo-1 Warszawy. —

sfśL-s

Najgorętsze w ałk i toczą się obecnie w  okolicach Pinto, V iliav ic io  
*a , Getafe i V illaverde. O statnia z tych m iejscowości n ie jest u w i­
doczniona na mapie, jako zbyt m ała  i stanow iąca w łaściw ie  już  
jeano  z przedmieść M adrytu.

zmiany złe od tego, co jest dziś.
RooDeveIt z w ielu swych poczy­

nań w ycofał się. Obalono ustaw o­
dawstwo N . R  A  oraz ustaw o­
daw stw o A . A . A . A  mimo to lu­
dzie u fa ją  Ronseveltow i. Bo Roo- 
seveit może rooić błędy, ale dąży 
do napraw y  ustro ju  gospouar- 
c z tg n .

Bałkański naród
Przym iotnik bałkański kojarzy  

nam jię  z  nieuporządkowanym i 
stosunkami wewnętrznym i, z  o, 
■*trą w alką polityczną, % kiepską 
jóŁpoparką z pewnym biakitm  
m ltu ry ., N arud  bałkański, czy 

1 państw o bałkańskie to jest d la  
nas cos niższegu, coś gorczego, 

j m o it nawet niepoważnego.
óakie by te Sąay n ie byty, to 

jednak trzeb-i uznać, że gay  cho­
dzi o B u łgarię , jest ona ha j- 
mniej „baikańsiUi’1 na  całym pó ł­
wyspie, W praw dz ie  w a lka  polity ­
czna w  So fii je st ostra i stosuje  

! Się w  n iej różne metody —  ale  
państwo solidne, naród p racow i­
ty i ku ltura choć młoda niebyłe- 
jaka. B u łgarzy  im ponują jw o jem  
dziełem i gdy zważyć, że jest to 
państw o najm łodsze, najpóźniej 
z pou Turków  uwolnione, bo żale, 
dw-ie przed sześćdziesięciu laty 
—  trzeba % podziwem stwierdzić,

[ że owych lat wolności m e m am o  
w ano j zdystansowano naw et n a ­
rody ju ż  daw nie j w yzwolone

Polska z B u łga r ią  nłe m ają ża- 
dn jch  interesów  sprzecznych —  
są poiojone daleko j nie w p lątane  
w  żadne antagonizm y i kortplek  
sy sporów . Jest za to dużo łącz­
ników, choćby czysto uczucio­
wych: krew  stowiańsKa, W a rn e ń ­
czyk, em igranci nasi w  T u rc ji 
Gdy do W arszaw y  zjeżdża w y ­
cieczka b u łga rska warto jeszcze 
raz podkreślić nas?ą niezmienna 
i sta lą  życzliwość do tego tak 
sympatycznego I dzielnego naro» 
flu.

szynem a 

szym ciągu

Przedstaw.ciel fmsnsiery żydowskiej
ambasadorem amerykańskim w Parciu

„Le Rćveil du P  apie” donosi, 
źe obecny ambasador amerykań- 
śtó w Paryżu p. Bulłitt jest spe 

skręca nieco ku północy, biegnąc cjalnym agentem wielkiej finan-

BżZrękl gen. M illiain Astray, założyciel L eg ii Cudzoziemskiej w  
H iszpan ii jest jedną z najpopu larn iejszych  postaci wśród hisz­
pańskich w o js k  narodowych. Gen Astray, jest podwójnym  kaleką, 
bowiem  prócz lew ej ręki stracił w w alkach o W ielką Hiszpanię  
tak i* praw e oko.

Lu dność p o w ia tu  ra d o m s z c z a ń s k ie g o

Terroryzowana przez komunistów
Przed kilku tygodniami na te­

renie gm'ny Rząśna pow. radom- 
szczani Kaegc\ miejscowi komuni­
ści wznowili akcję wywrotową do 
tegr stopnia, że podburzał: nawet 
miejscową ludność do czynnych 
w ysep leń  przeciwko policji. 
Władza bezpieczeństwa publicz­
nego w  Radirmsku obserwując tę 
akcję, wpadł, na trop 3-ch „asów" 
komunistycznych, których na po- 
lfecenue odnośnych wdadz od- 
transpprwwaino do miejsca odo­

sobnienia w Berezie Kartuskiej.
Obecnie doszły nas wiadomo­

ści, iż na terenie gm, Rząśnia i 
okolicznych wsiach pojawili eię 
nowi agitatorzy knmunistj czni. 
którzy terroryzując miejscową lud 
ność, wyłudzają nodpiay w celu 
zwoin.enia i-olowanych komuni- 
etów’ . Władze powinny wydać jah- 
najfcnersriczrJejsze zarządzenia 
przeciwko tego rodzaju prowoka­
cjom.

BojKot radnych żydowskich
s te s u ją  radnr m . L w o w a

Na terenie Rady M iejskiej m. 
Lwowa, od dłuższego czasu sto­
sowany jest bojkot radnych  ż) 
dów przez radnych Polaków. Beł­
kot polegał na tym, że ledwo któ­
ryś z radnych żydów w ch odził na 
trybunę, radn.' Polacy opusz­
czali salę.

Jak wiadomo, bojkot ten j * 8* 
następstwem demonstracji, jakiej 
dopuścili »ię radni-żydsi w czasie

glosowania nad p i zenna no v.a- 
r.iem jednej z ulic Lwow-a na uli­
cę bryg. MąCzyńskiego. Przew ud 
nlczący Koła radnych syjonistów 
złożył deklarację, w  której zape­
wnia, iż opuszczenie sali przez 
radnych syjonistów nie było de­
monstracją zwróconą przeciwko 
ś . p. bryg. Mączyńskiemu. Wobec 
tego oświadczen.a bojkot przy- 
pu?z< za lnie zostanie zakończony.

12 listopada rozpoczynają się
Rokowania handlowe z Niemcami

Termin rozpoczęcia rokowań 
handlowych polsko - niemiec­
kich został już wyznaczony osta* 
teczhie. Rokowania rozpoczną 
się w  Berlinie w dniu 12 b. nr.., 
dokąd w dniu 10 b. m. uda się 
delegacja polska pod przewodni­
ctwem naczelnika W  Siebenei- 
chena i w składzie odpowiada­
jącym składowi poląkiego komi­
tetu kontroli nad obrotem to-

warowym polsko , niemieckim 

N ależy  przypomnieć, ie  termin 
układu kontyngentowego pulsko- 
iiKmieckiego upływa właściwie 
z dniem 5 b m. Układ ten spro- 
lungowany prowizorycznie do Sl 
grudnia b r„ zawierał klauzulę 
wzajemna najwyższego uprzy­
wilejowania, przewidując rocz­
ny cbrót globalny w wysokość' 
conajiiimej 170 milionów zł

sjery żydowskiej w Ameryce 
(Kuim, Lcob and Co), która 
prze do wojny z Hitleieni.

Cu do kultury dyplomatycznej 
p. W . Bullitt, „Le ReVeil lu Peu- 
ple” pisze:

„W  1919 raku p. Bullitt, ży d 
przez matkę, bierze udział przy 
boku Wilsona jako attache w 
Konferencji Pokojoftej"

,,W sprawie oficjalnego uzna­
li a Sowietów’, W il son wysiał W , 
Bullitta do Rosji. Po powrocie z 
Roaji B. przedstawił entuzja­
styczne Sprawozdanie, wychwala­
jąc stosunki w  Sowietach, jednak 
Wilson przeciwstawni się temu. 
W 2 miesiące później Bullit zło­
żył dymisję."

„W  1933 r. Bullitt znów uka­
zuje się na scenie politycznej, 
przyczyhiająC się znaeżnie do 
obioru Roósevelta prezydentem 
Stanów. Rnosevelt był od tego 
czasu więźniem żydowskiej fi- 
nansjery i zabawką masonerii".

„Po pewnym czasie Bullitt miał 
we Francji, koło Vichy, długą 
konferencję z wielkim żydem so­
wieckim Litwinowem i z Bernar­
dem Barucbem, przedstawicielem  
linansjery żydowsko -  amerykań­
skiej. W  krótkim czasie po tej 
konferencj’ Stany Zjednoczone u- 
znaly oficjalnie Sowiety. Bullitt 
wówczas został ambasadorem w 
Moskwie. Obecnie jako ambasa­
dor Stanów w  Paryżu będzie 
współpracował z przedstawicie­
lem bolszewickiej Rosji."

J i o i c e  f a z  g f a j

Tw orcra praca w ustroju 
kapitalistycznym

O t o  p a r ę  p r z y k ł a d ó w  t w ó r ­
c z e ;  p r a c y  w  u s t r o j u  k ^ w t a l i -  
s t y c z n y m .

IV c z a s i e  o d  m a r c a  d o  y r u d  
n i a  1 9 3 1  r .  z n i s z c z o n o  w  B r a ­
z y l i i  7 . 5 0 0 . 0 0 0  w o r k ' '  > k a w y .  
W  c z a s ie ,  o d  k w i e t n i a  193Ą- d o  
k w i e t n i a  1 9 3 5  w  S t a n a c h  Z  j e d  
n o ć z o n y c h  Z a b i t o  i  s o a l o n o  
6 . 2 0 0 . 0 0 9  ś w i ń  i  z n i s z c z o n o  2  
m i l .  ł o n  k u k u r y d z y .  V Z  t y m i e  
c z a s i e  w  L o s  A n g e l e s  w y l e w a ­
n o  c o  m i e s i ą c  d o  ś c i e k ó w  
' 2 0 0 .0 U 0  l i t r ó w  m l e k a .

IV K a l i f o r n i i  j n  s i e r p n i u  
1 9 3 5  r .  z n i s z c z o n o  1 i  p ó ł  m i ­
l i o n a  p o m a r a ń c z  i  u n j r w u n u
8 0 . 0 0 0  d r z e w  b r z o s k w i n i o ­
w y c h

IV s t a n i e  O r e y o n  p u l o w ę  
z b i o r ó w  o d d a n o  p s o m ,  a
3 0 0 . 0 0 0  b a r a n ó w  r z u c o n o  n a  
p c s l w ę  s ę p o m .

P o ~ a  t y m  z a t o p i o n o  1 0  i r t i -  
k o n ń w  k g .  r y ż u ,  5  m i l i o n ó w  
t o n  mąki i  3  m i l i o n y  k g .  
b a n a n ó w  n a  t e r e n i e  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  w  c i ą g u  1 0  
m i e s i ę c y  —- o d  w r z e ś n i a  1 9 3 1  
r .  d o  c z e r w c a  1 9 3 5 .

■ le s z c z e  t r o c h ę  t a k i e j  t w ó r -  
c z i  j  p r a c y , z c a ł a  l u d z k o ś ć  b ę  
d z i e  c h o d z i ł a  b e z  b u t ó w  i  z a ­
j a d a ł a  k o r z o n k i

TrzecS n o ta r ia t
w  Rcdomsku

Jak s ę dowiadujemy, w najbliż 
szych dniach otwarta zostanie trzeci; 
kancelaria notarialna, która mieść ć 
się będzie przv pi d-po Maja irztc 
notariat ma objąć Lucjan Pugajski, 
b. rejent Kłobucka, pow. częstochow­
skiego.


